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      Rozdział I
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      Agnieszka chwyciła go mocno zarękę ispojrzała mu woczy.


      –Mikołaj, popatrz na mnie, bo to jest teraz naprawdę bardzo ważne. Musimy pogadać. To znaczy, ty mi musisz powiedzieć. Tak zupełnie jednoznacznie, ja muszę wiedzieć, na czym stoję. Teraz muszę.


      –Oj, Nieśka, tyle razy otym gadaliśmy – Mikołaj aż się spiął, bo rzeczywiście ostatnio wciąż otym gadali. – Ja ci to już tyle razy mówiłem. Zakażdym razem ci to mówię.


      Spojrzenie Agnieszki uciekło wbok ismutne skupiło się na jakimś punkcie wysoko nad nimi. Jej kciuk delikatnie pogłaskał wnętrze jego dłoni. Zapadła kolejna, bardzo długa chwila milczenia. Mikołaj jeszcze przed minutą chciał to powiedzieć sam zsiebie; jeszcze kiedy szedł na spotkanie, powtarzał wduchu, że rozpocznie rozmowę odzgrabnego iniby-nonszalanckiego zapewnienia. Ułożył sobie wgłowie bardzo zgrabną formułkę, ale teraz nie ma ona sensu. Znowu będzie wyglądało, jakby to Agnieszka wymogła na nim, żeby to powiedział. Zzaplanowanych słów wyparowała cała lekkość, zresztą ione same gdzieś umknęły.


      Bardzo często myślał oich pierwszym spotkaniu jak ogrzechu pierworodnym, który na zawsze zatruł ich związek. Doszło doniego niemal rok temu, na wyjeździe inaugurującym wakacje. Domałych, drewnianych domków wynajętego starego ośrodka wczasowego na Mazurach zjechało mnóstwo ludzi, bliższych idalszych znajomych, znajomych znajomych iich zkolei znajomych (Mikołaj rozpoznawał może jedną czwartą uczestników przedsięwzięcia), wcelu odbycia kilkudniowej, dzikiej zupełnie imprezy pod pretekstem opijania pierwszych obronionych wkółku Mikołaja licencjatów. To był zresztą dla niego dosyć dziwny czas. Odzimy biegał zimprezy na imprezę, tak jakby chciał nadrobić te kilka miesięcy, kiedy opętańczo zafascynowany buddyzmem (wzdragał się zewstydu na samo wspomnienie) niemal zupełnie wycofał się zżycia towarzyskiego. Teraz zatracał się wpijaństwie iprzygodnych flirtach, których nie chciał pamiętać.


      Namazurskim wyjeździe poznał Agnieszkę, porozmawiał znią zedwa razy oczymś zupełnie obojętnym, po czym (nie dokońca mógł zrekonstruować ciąg wydarzeń, bo impreza była naprawdę bardzo forsowna) doszło między nimi dopotężnego wybuchu namiętności, czułości iwzajemnego zachwycenia. Nawet gdy wszyscy rozjechali się dodomów, oni pozostali jeszcze przez tydzień (kiedy umilkł łomot muzyki, okazało się, że jest to urocze, kojące miejsce wgłębokim lesie, którego ciszę podkreślał śpiew ptaków) idosłownie nie wypuszczali siebie zrąk.


      Ale już wautobusie doWarszawy – Mikołaj pamiętał każdą sekundę tej podróży – Agnieszka wyzwoliła się na moment zjego objęć.


      –Dobrze się bawiłeś? – szepnęła.


      Roześmiał się ipocałował ją gorąco wusta.


      –Jeszcze nigdy się tak dobrze nie bawiłem.


      Iwtedy ona się rozpłakała. Pochyliła głowę, opierając czoło ofotel przed sobą iniemal bezgłośnie zaczęła drżeć odspazmów. Ałzy gęstym deszczem pociekły na trzymaną na kolanach książkę. Mikołaj próbował ją uspokajać czy choćby poznać przyczynę rozpaczy, ale Agnieszka bardzo długo nawet nie pozwoliła się objąć. Wkońcu jednak wtuliła twarz wjego ramię itrwała tak przez wiele chwil.


      Wkońcu jednak – chociaż zeszła im na tym cała podróż – Agnieszka dała się przekonać, że nie miał na myśli nic złego. Że go zwyczajnie źle zrozumiała.


      Lecz choć później widywali się codziennie, nie umiała pozbyć się dokońca wątpliwości. Choć Mikołaj zrezygnował zwyjazdu zkolegami dopracy wAnglii (miał tam nagrane półtora miesiąca bardzo intratnej roboty przy sadzeniu lasu). Bartek, który wszystko załatwiał przez jakiegoś swojego krewnego iktóry był kimś wrodzaju kierownika przedsięwzięcia, wściekł się strasznie, ale Mikołaj skwitował to krótko.


      –Zakochałem się ityle!


      Bo przecież nie mógł zostawić Agnieszki wniepewności. Rozstali się dopiero na dwa tygodnie przełomu sierpnia iwrześnia, kiedy ona pojechała zrodzicami na dawno zaplanowaną, bardzo egzotyczną wycieczkę. Iprzez te dwa tygodnie często wyobrażał sobie siebie jako więźnia, który łyżką wydrapuje na ścianie dni pozostałe dokońca wyroku. Złapał się nawet kilka razy na czymś tak bezsensownym, jak zerkanie na zegarek, żeby sprawdzić, jak długo potrwa jeszcze ten pusty dzień. Gdyby ona mogła wtedy zajrzeć wjego myśli, gdyby mogła przeniknąć je wtedy, gdy po jej powrocie nastały kolejne dni bezgranicznego szczęścia, codziennego wyczekiwania spotkania, telefonu czy choćby esemesa.


      Co było wniej takiego, przez co nie mogła poczuć się spokojnie? Może jakieś wcześniejsze złe doświadczenia? Próbował kilka razy znią otym rozmawiać, ale starał się podchodzić dosprawy delikatnie inie naciskał, kiedy napotykał opór. Aona mówiła, że nie ma żadnej przeszłości, jest tylko piękne teraz ijeszcze piękniejsza przyszłość. Mikołaj, mimo że miotał się straszliwie wniemożności uspokojenia jej na dobre, powtarzał sobie, że Agnieszka wkońcu przyjmie dowiadomości tę miłość, która go przepełniała, wylewała się zniego wszystkimi porami skóry.


      –Bo teraz to już nie jest sprawa kochania czy niekochania – powiedziała po długim milczeniu – ale bardzo poważnej decyzji. Chyba już na całe życie. Aja nie wiem, czy ty jesteś na takie decyzje gotowy.


      –Nieśka, proszę, bo ja znów nic nie rozumiem. Jaka decyzja? Przecież już podjęliśmy decyzję. Co mam teraz zrobić, przysiąc na rynku Starego Miasta? Chcesz wziąć ślub?


      –Znów się wygłupiasz. – Odwróciła twarz ispojrzała wprzestrzeń. – Boże, jak ty nic nie rozumiesz, Mikołaj! Aja znów będę się czuła, jakbym coś na tobie wymusiła. Atego wtakim momencie nie chcę.


      –To jednak oślub ci chodzi? – zapytał izezdumieniem przyjrzał się swoim myślom.


      –Och, jak ty wszystko potrafisz uprościć – żachnęła się. – Znasz moje zdanie na ten temat. Nie jestem jakąś formalistką, po prostu wtakim momencie jak teraz, kobieta potrzebuje pewności – zawiesiła głos idługo na niego patrzyła. Aż nabrał powietrza, żeby zapytać, ale pamiętał, że Agnieszka nie znosi jego niecierpliwości.


      –Jestem wciąży, Mikołaj – powiedziała wkońcu. Powiedziała powoli, spokojnie, dobitnie, patrząc błękitnymi oczami prosto wjego oczy. Poczuł, jak krew odpływa mu zrąk inóg iprzepełnia głowę.


      –Nieśka, ale jesteś pewna? – zapytał po chwili. – Może coś ci się przesunęło? Nie wiem…


      Agnieszka puściła jego dłoń.


      –Awiesz, że ja się właśnie czegoś takiego spodziewałam? – wybuchła. – Nie, nie spodziewałam, pomyślałam tylko, że mógłbyś spytać: „Jesteś pewna?”. Ale zaraz się uspokoiłam, że nie. Że przecież ty nie zareagujesz tak idiotycznie, że mogę na ciebie liczyć!


      –Jezu! Agnieszka, przestań!


      –Oczywiście, że jestem pewna, co ty myślisz, że mówiłabym ci to, gdybym nie była pewna? Kobieta zawsze jest pewna czegoś takiego. Co ty myślisz, że po co ci to mówię?


      –Proszę cię. Nie to miałem na myśli. Pogadajmy spokojnie – powiedział inatychmiast spostrzegł, jak głupio brzmią takie słowa, gdy trzęsą się dłonie.


      –Czy ty wogóle rozumiesz, jak ja się teraz czuję? – Agnieszka westchnęła ipochyliła głowę. Mikołaj objął ją delikatnie, jakby nie był pewien, czy mu wolno, aona wtuliła się wjego ramię.
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      Kiedy wyszedł na ulicę, oślepiło go potężne majowe słońce, aryk samochodów itramwajów odczuł jak uderzenie pięścią. Okna pokoju Agnieszki wychodziły na podwórko, było więc uniej cicho itrochę mroczno, niezależnie odpory dnia, zresztą przez ostatnią godzinę siedzieli wniemal zupełnym milczeniu, tuląc się dosiebie. Azapewnienia iuspokajające słowa Mikołaj wypowiadał szeptem, prosto doucha.


      Iteraz wraz zeświatłem ihukiem, wdarły się dojego świadomości wątpliwości, którym przy potrzebującej otuchy Agnieszce nie dawał dostępu, aktóre krążyły wokół jego głowy jak drapieżne ptaki. Bo wiadomość spadła na niego wnajgorszym momencie. Przez ostatni rok akademicki docierało doMikołaja, że jego studia były straszliwą pomyłką. Owszem, hiszpańskiego nauczył się świetnie, ale iberystyka nie miała być szkółką językową. Ostudiach myślał kiedyś przede wszystkim jako opewnym etapie życia, wktórym wydarzy się mnóstwo rzeczy, pojawią się istotni ludzie, aprzez całe trzy, właściwie cztery lata nie spotkał tu nikogo, zkim mógłby pogadać tak, jak sobie wymarzył. OCalderonie nikt nie chciał rozmawiać, amoże nawet sam Mikołaj nie próbował wciągać nikogo wtakie dyskusje, odkąd kilka razy usłyszał, że jego plany przetłumaczenia Księcia niezłomnego są niepoważne, bo sto przekładów wystarczy. Inikt nawet nie chciał posłuchać, co byłoby zupełnie nowego wprzekładzie Mikołaja.


      Azresztą, czy Mikołaj naprawdę chciał to przekładać? Czy to nie było tak, że wtrzeciej klasie liceum, kiedy przeczytał rzecz po raz pierwszy ipowiedział sobie, że się tym zachwycił, tak naprawdę, uczepił się myśli oprzekładzie, bo nie bardzo miał jakiekolwiek pomysły na przyszłość? Teraz uświadamiał sobie coraz wyraźniej, że przez kilka ostatnich lat Calderon był dla niego czymś wrodzaju tarczy, którą odgradzał się odwszystkich zadających mu znienawidzone pytanie: „Co chcesz robić po studiach?”. Odgradzał się nią także, może przede wszystkim, odwłasnych pytań.


      No ico się zmieniło? Był teraz po pięciu latach studiów (trzeci rok powtarzał), zrozgrzebaną pracą magisterską, doktórej zupełnie stracił serce izjakimś dziwnym, zupełnie niewytłumaczalnym oporem wobec jakiejkolwiek hiszpańskojęzycznej literatury. Ale zresztą czy teraz, wtej sytuacji stosunek Mikołaja doliteratury był ważny? Trzeba się szybko, bardzo szybko rozejrzeć zapracą, zaczymś stałym. Kelnerowanie ikorepetycje dobre, dopóki Mikołaj mieszka uBartka idorzuca się tylko doczynszu. Ale co wogóle można załapać na stałe bez licencjatu nawet? Chociaż, zdrugiej strony, dowrześnia, najpóźniej dopaździernika, dałoby się zrobić magisterium, trzeba by tylko szybko poumawiać się na zaliczenia, przysiąść nad tekstem. ZKorczyńską, promotorką, można się dogadać; jak się jej wyłuszczy sprawę, kobieta pomoże. Ale zdrugiej strony, pracę trzeba by zacząć już teraz, uzbierać trochę pieniędzy na początek, żeby wynająć jakieś mieszkanie, jeszcze zanim Agnieszka urodzi. Kiedy to będzie? Ztego wszystkiego zapomniał zapytać. Tak czy inaczej, po wakacjach można by się zakręcić zajakimś wyjazdem doAnglii. Bartek ma przecież kontakty ina pewno znowu coś organizuje. Apotem? Wyjazd pewnie pod koniec czerwca, powrót na początku października, nie ma mowy opisaniu pracy. Zresztą po co komu to magisterium? Arzucić to wcholerę!


      Mikołaj wsiadł doautobusu inatychmiast opadł na wolne siedzenie, jak ktoś właśnie postrzelony prosto wserce. Przytulił policzek doszyby, która wydała się zimna jak tafla lodu. Chyba mam gorączkę, pomyślał izaraz się za to skarcił. Przez chwilę uczepił się myśli, że Aśka, właścicielka knajpy, wktórej kelnerował, już kilka razy pytała go, czy nie popracowałby trochę więcej, ale zaraz pomyślał, że musiałby tam siedzieć odrana donocy. Żeby zarobić na mieszkanie ijako takie życie dla siebie, Agnieszki idziecka. Bo właściwie ile musiałby zarobić? Idiotyczna kalkulacja, pomyślał. Pieniędzy musiałoby być co najmniej tyle, ile Agnieszka dostawała odojca. Szalewicz – Mikołaj nie znosił tego burżuja – miał gest, kiedy chodziło ocórkę, był wręcz rozrzutny. Agnieszka studiowała historię sztuki, ale co roku próbowała dostać się na malarstwo (choć ostatnio zaczęła coś przebąkiwać orzeźbie). Uczestniczyła wmnóstwie bardzo drogich kursów przygotowawczych, zapraszała dosiebie profesorów na prywatne lekcje ikorekty, wydawała niewiarygodne pieniądze na materiały, farby, papier, płótna. ASzalewicz bardzo pilnował, żeby wszystko było najwyższej jakości. Kiedy kilka miesięcy temu Agnieszka wpadła na pomysł robienia biżuterii (szybko stwierdziła, że to jednak rzemieślnicze zajęcie), ojciec natychmiast sprowadził całe pudła złotej isrebrnej blachy, drutu, atakże kolekcję skrzących się kamieni. Adotego mnóstwo specjalistycznych narzędzi.


      Mikołaj iAgnieszka już kilkukrotnie rozmawiali owspólnym zamieszkaniu, ale rozmowa urywała się, kiedy dochodziła dotego, że mieszkanie wynajmie im Szalewicz iże wogóle nie jest to żaden problem.
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      Wszedł domieszkania iwkuchni, znajdującej się dokładnie naprzeciwko drzwi wejściowych, zobaczył Iwonkę. Była to osoba wwieku licealnym, którą Bartek kilka miesięcy temu wypatrzył wjakimś klubie izupełnie oszalał na jej punkcie. Przez jakiś czas udawało mu się utrzymywać tę znajomość wtajemnicy przed Kasią, jego dziewczyną, ale wkońcu sprawa się wydała, doszło dokosmicznej awantury ibezwzględnego zerwania, co stało się powodem wielkiej towarzyskiej sensacji. Bartek został objęty bojkotem przez żeńską część towarzystwa (potem, oczywiście, przyłączyli się także ichłopcy, przymuszeni przez swoje dziewczyny), święcie oburzoną faktem, że zranił dumę świetnie zapowiadającej się intelektualistki dla „takiego czegoś”. Także Agnieszka, mimo że Kasię znała dość słabo ichyba nawet niespecjalnie ją lubiła, po wysłuchaniu tej historii uprzedziła się doBartka, azwłaszcza unikała odwiedzania ich mieszkania, gdy akurat była tam Iwonka.


      Przyczyna bojkotu stała teraz przy stole, krojąc pieczołowicie jakieś składniki, które potem zapomocą noża zsuwała dodużej miski. Paradowała wsamych majtkach ikoszulce, co oznaczało, że zostanie uBartka kilka dni. Mikołaj, mimo że jakoś tam Iwonkę lubił, odebrał jej obecność jako kolejną dziś nieprzyjemność, bo nic mu nie było teraz tak potrzebne jak spokój.


      Zwykle Bartek był współlokatorem idealnym. Wolny czas (czyli praktycznie całą dobę) spędzał przed komputerem, wświecie pięknych elfów, walecznych krasnoludów iszlachetnych rycerzy. Ale podczas najazdów Iwonki zakochani zamykali się wpokoju Bartka, gdzie przez jakiś czas robili strasznie dużo hałasu, apotem biegali na zmianę to dołazienki, to dokuchni, trzaskając wszystkimi drzwiami, które pojawiły się na ich drodze. Urozmaiceniem tej aktywności były uroczyste kolacyjki iseanse filmowe przy winie, doktórych bardzo często także Mikołaj był zapraszany, awłaściwie przymuszany. Iwonka, zawsze wsamych majtkach ikoszulce, stawała zkieliszkiem wina wprogu pokoju Mikołaja imówiła zpretensją, przeciągając sylaby:


      –Ej, Miki, ale weź ty się trochę integruj!


      Apotem siedzieli wetrójkę tak długo, aż kochankowie swoim zachowaniem dawali Mikołajowi dozrozumienia, że znów potrzebują pobyć sami.


      –Haj Miki – przywitała go Iwonka, iprzeciągnęła się. – Zjesz znami sałatkę?


      –Cześć. ABartek usiebie?


      –Skoczył dosklepu po jakieś coś. Adociebie dzwonił jakiś Robert przed chwilą.


      –Robert? Jaki Robert? Nazwisko podał?


      –No nie wiem. Robert. Powiedz mi nazwisko, to ci powiem, czy to ten. Powiedział, że zadzwoni wieczorem, po dziesiątej. Powiesz to nazwisko?


      –Nie wiem, Iwonka, może Robert De Niro? Trzeba mu było dać moją komórkę.


      –Oj, Miki, Miki! – Iwonka parsknęła śmiechem, zatrzepotała rzęsami inieprawdopodobnie rozciągając ciało, podrapała się między łopatkami. – On nie chciał komórki, mówił, że na ten zadzwoni.


      –Ato może to Rusek? Robert Rusek?


      –No tak, Rusek, Robert Rusek! Akto to ten Rusek?


      –Znajomy. Nauczyciel. Był moim wychowawcą wliceum.


      –Jezu, Miki, ale ty masz znajomych! – szepnęła oburzona Iwonka, oblizała palce iwróciła dokrojenia ananasa.


      Aczego mógł chcieć Rusek? Po maturze koledzy zklasy kilka razy zapraszali go na absolwenckie imprezy; przeszli znim nawet na ty. Mikołaj, który wszkole był zRuskiem wpermanentnym stanie wojny, podczas jednej ztakich balang odbył znim bardzo długą, szczerą ibardzo ważną, mimo że pijacką, rozmowę, iwtedy zaczął na niego patrzeć zupełnie inaczej. Potem przez dłuższy czas planował odezwanie się doRuska, parę razy nawet spotkali się przypadkowo wokolicach Nowego Światu iwtedy zawsze po raz kolejny wymieniali się numerami telefonów ipostanawiali się koniecznie spotkać na dłuższą rozmowę, ale jakoś wszystko potem rozłaziło się po kościach. Mikołaj odczasu doczasu przypominał sobie otych zobowiązaniach irobiło mu się trochę głupio, ale im bardziej robiło mu się głupio, tym bardziej się nie odzywał. Ateraz odezwał Rusek.


      Domieszkania wszedł objuczony siatami Bartek. Mikołaj usłyszał brzęk butelek, który oznaczał, że dzisiejszy wieczór będzie pełen atrakcji.


      –To co, Mikołaj, po jakimś małym winku?


      –Nie, ja nie, ja jeszcze mam dziś korki. Tylko Bartek, ty już planujesz na te wakacje jakieś przedsięwzięcie? Bo ja bym chyba się pisał.


      –NaAnglię byś się pisał?


      –No!


      –Czekaj, obgadamy, tylko zapalę. – Chwycił Mikołaja zaramię ipociągnął wstronę swojego pokoju. Wyszli na balkon, Bartek zapalniczką przypalił papierosa, zaciągnął się głęboko iwypuścił dym. – Bo tu sprawa się trochę skomplikowała – powiedział szeptem. – Wiesz, dla Iwonki jest wersja, że jest przedsięwzięcie, jadę na lipiec isierpień na budowę doAnglii. To znaczy taka wersja będzie, bo wiesz, jeszcze jej nic nie mówiłem. Bo ona chce koniecznie jechać gdzieś razem na jakieś wakacje, zdaje się, że zmamą się umówiła imama ją puści, aja już mam załatwiony zchłopakami znetu ten wyjazd, co ci mówiłem, wiesz, Szwecja, domek wlesie wynajęty irobimy grę, przebieramy się, wcielamy się wrolę, magia imiecz, facet, przez całe dwa miesiące! Wiesz, przed Iwonką morda wkubeł, mówię ci facet, chybaby mnie zabiła, wkońcu się spełni największe marzenie mojego życia. Ale wiesz, bez babek jedziemy, zresztą wiesz, gdzie tam by się Iwonka wcieliła, zaraz by chciała organizować jakieś disco. Ja przy niej nie wypocznę, facet, zaChiny. Atak to wiesz, doroboty jadę, kasa to zawsze jest argument. Przy Iwonce morda wkubeł.


      –Ej, Barti, Miki, sałatka! – krzyknęła Iwonka zkuchni, Bartek pośpiesznie zaciągnął się jeszcze dwa razy, zmiażdżył papierosa wspecjalnie dotego celu przeznaczonej filiżance idał Mikołajowi znak mocnym mrugnięciem oczu.


      –A, jeszcze, Mikołaj! – powiedział, gdy byli już wpokoju. – Ty masz jakąś rozpiskę, kiedy jest sesja na uniwerku, czy coś? Wiesz, muszę tam starym coś przedstawić. Ijeszcze jakbyś mógł, jak będziesz wokolicy, to zobacz, jakie egzaminy są na prawie na pierwszym roku.


      –Apo co ci prawo?


      –Bo wiesz, ja ci na razie nie mówiłem, ale wersja jest taka, że ja jeszcze wziąłem prawo wtym roku, że wiesz, samo dziennikarstwo to tam żaden fach. Aja niby, wiesz, kończę zarok dziennikarstwo wterminie ijeszcze mam trzy lata na prawo wzapasie.


      –Rany, Bartek! – Mikołaj roześmiał się głośno. – No to ja cię podziwiam, dwa fakultety! Amasz już indeks?


      –Cicho facet! – syknął Bartek, zmarszczył twarz iwymownym spojrzeniem wskazał na ścianę, zaktórą Iwonka czekała zsałatką. – Wszystko jest pod kontrolą. Będzie git.
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      Domieszkania Oli Borowskiej, którą uczył angielskiego, było dobrych kilka przystanków, ale ponieważ miał jeszcze sporo ponad pół godziny, postanowił przejść się piechotą. No cóż, zewspólnej pracy wAnglii nici, ale Bartek obiecał, że zapyta tych chłopaków, których poznał na wyjeździe wzeszłym roku, czy nie wybierają się także wte wakacje iczy nie wzięliby zesobą Mikołaja. Ale ten wyjazd itak nie bardzo ma sens, pomyślał Mikołaj. Ile można stamtąd przywieźć? Bartek wzeszłym roku mówił ogrubych pieniądzach, ale pewnie przesadzał. Jak zwykle.


      On jest jednak niesamowity! Mimo że Mikołajowi zupełnie nie było teraz dośmiechu, parsknął kilka razy na wspomnienie wersji zestudiami na prawie. Pomyślał oniemal bezsennych ostatnich nocach spędzonych na rozmyślaniach, jak by tu uzasadnić decyzję ozakończeniu studiów, na układaniu wmyślach ato wielopiętrowych, racjonalnych konstrukcji, ato emocjonalnych wyznań, to znów krótkich, nonszalanckich stwierdzeń, że tak po prostu postanowił. Wkońcu jednak każde wydawało mu się żenująco naiwne. Przeprowadził wwyobraźni mnóstwo rozmów zAgnieszką, matką, kolegami, ale kiedy pomyślał, że miałby którąś powtórzyć naprawdę, aż się wzdragał.


      Bartek nie miałby takich kłopotów. Po prostu stworzyłby kolejną wersję.


      Bartek był jedynakiem, synem dość zamożnego ginekologa zSiedlec ipowiatowej urzędniczki, ludzi bardzo katolickich, wiążących zjego przyszłością wielkie nadzieje iwychowujących go wkulcie nauki iwytężonej pracy wiodącej dożyciowego sukcesu. Kiedy zdał na dziennikarstwo, dostał odrodziców całkiem przyjemne dwupokojowe mieszkanko wbloku wWarszawie, które miało zapewnić mu dobre warunki donauki. Bartek dość szybko stwierdził, że studia go nudzą, pochodził na zajęcia może zetrzy miesiące. Jednak żeby nie tracić warszawskiego mieszkania, przysyłanej regularnie co miesiąc sumy na czynsz iutrzymanie, aprzede wszystkim – żeby niepotrzebnie nie martwić rodziców inie narażać się na trudne rozmowy, wymyślił cały, konsekwentny iperfekcyjny, system wersji.


      Dla rodziców, kolegów zSiedlec iwszystkich, którzy mogliby mieć ztamtymi jakąkolwiek styczność, wciąż pozostawał studentem dziennikarstwa. Co pół roku skrupulatnie wypełniał indeks, który jego rodzice życzyli sobie pod koniec semestru dostać dowglądu, iwypełniał go odgóry dodołu samymi piątkami. Opowiadał, jak matka często płakała zewzruszenia, aiojciec nierzadko uronił łezkę, kiedy oglądali te piątki. Cieszyli się, że syn, który wlatach szkolnych przysporzył im niemało kłopotów, wziął się wkońcu doroboty iświetnie sobie radzi.


      Napoczątku drugiego roku „studiów” Bartek przyjął pod swój dach poznanego przez wspólnych znajomych Mikołaja. Ztym faktem również związana była pewna wersja, ponieważ sublokator musiał znikać zmieszkania na czas, dość rzadkich na szczęście, odwiedzin doktorostwa. Bartek opowiadał, że rodzice zakażdym razem zachwycali się książkami Mikołaja iszczęśliwi, że ich syn nie wydaje pieniędzy na głupoty, ale gromadzi księgozbiór, dorzucali solidną kopertę.


      Bartek cenił sobie przede wszystkim święty spokój, żył dla tych godzin, które mógł spędzić przed komputerem. Nie miał wielkich wymagań finansowych, pieniądze przysyłane mu przez rodziców uzupełniał tym, co Mikołaj dorzucał doczynszu (wersja była taka, że dostaje stypendium naukowe) ico sam zarobił podczas wakacyjnych wyjazdów, na których zresztą okazywał się bardzo przedsiębiorczym iwydajnym pracownikiem. Jadał cokolwiek, ubierał się zwyczajnie, palił trochę, ale pił niewiele itylko zokazji odwiedzin Iwonki, dla której, oczywiście, też był studentem dziennikarstwa. Kiedy jeszcze był zKasią, udzielał się trochę towarzysko, ale potem bez bólu zrezygnował ztej aktywności izdaje się, był nawet zadowolony zpustki, która wytworzyła się wokół niego po słynnym zerwaniu. Nowych znajomości nie szukał. Teraz odczasu doczasu Iwonka domagała się, żeby gdzieś znią wyskoczył, ale sam zsiebie wychodził rzadko iniechętnie. Wyglądał na wpełni zadowolonego ztakiego trybu życia, awszystkie pytania Mikołaja oprzyszłość zbywał machnięciem ręki, jakby odpędzał natrętną muchę.


      Ostatnio Mikołaj dość często podpytywał Bartka, co zamierza dalej, przecież według indeksu nieuchronnie zbliżał się koniec studiowania, ale słyszał tylko:


      –Facet, pełna kontrola!


      No irzeczywiście! To prawo to genialny pomysł, parsknął znów Mikołaj iszedł przez chwilę, śmiejąc się dosiebie. Pomyślał, że to trochę dziwne, że przez cały rok otym prawie nic nie wiedział, ale to właśnie cały Bartek.


      Podszedł dobramy, nacisnął przycisk. Ochroniarz już go poznawał, otworzył więc drzwi bez zadawania pytań, aMikołaj wszedł na osiedle, przeszedł granitową ścieżką między fantazyjnymi klombami prosto pod właściwą klatkę schodową. Tu na klawiaturze domofonu wcisnął numer mieszkania, poczekał chwilę, usłyszał: „Zapraszam”, iwszedł doprzedsionka zakończonego drugimi drzwiami, gdzie operację trzeba było powtórzyć. Kiedy sforsował itę przeszkodę, wskoczył na klatkę, wbiegł na drugie piętro, gdzie, zanim zdążył zadzwonić dodrzwi, usłyszał szczęk otwieranych zamków izostał gestem zaproszony dośrodka przez mamę Oli, panią Ewę Borowską, bardzo ładną ibardzo drobną szarooką trzydziestoparolatkę, która jak zawsze uśmiechnęła się na powitanie.


      –Zrobić panu kawę, herbatę? – zaproponowała. – Amoże raczej coś zimnego? Gorąco dzisiaj, prawda?


      Mikołaj uczył Olę, dziewięcioletnią trzecioklasistkę, już odwrześnia, wiedział więc, że odmawianie poczęstunku (bo donapoju zawsze dodawany był talerzyk zciasteczkami) nie ma sensu. Poprosił oherbatę.


      Dopokoju uczennicy trzeba było przejść przez ogromny, jasny salon, umeblowany tylko zestawem białych, skórzanych kanap stojących dokoła długiego stolika, azwróconych wstronę monstrualnej wielkości telewizora. Potem, po krętych schodkach, wchodziło się wmały korytarzyk, wokół którego znajdowały się drzwi dotrzech pokoi, zktórych jeden był bardzo różowym królestwem dziewczynki. Ola była również ładna idrobna, iwogóle niezwykle podobna domamy, chociaż płowowłosa. Ale może mama też miała płowe włosy, zanim ufarbowała je na kasztanowo? Mała siedziała teraz na podłodze, tuliła dosiebie króliczka iszczebiotała doniego pieszczotliwie.


      Mikołaj przywitał się znią iusiadł przy biurku, ale Ola jeszcze przez długi czas przeciągała moment rozpoczęcia lekcji, żegnając wylewnie zwierzątko. Było to bardzo zabawne iMikołaj zapatrzony na te czułości przez chwilę zapomniał ocałym dzisiejszym dniu. Kiedy pani Borowska postawiła przed nim tackę zpoczęstunkiem, spojrzał na nią porozumiewawczo, żeby popatrzyła na to trochę razem znim, aona wtedy pomyślała, że ten chłopak chyba jest jednak trochę zamłody na nauczyciela.


      Specjalnie szukała dla Oli męskiego korepetytora, wkońcu widziała, że mała nie ma żadnego respektu dla kobiet. Ajuż zwłaszcza, odkąd wyjechał Andrzej. Inauczycielki wszkole, ikolejne opiekunki, itrenerka pływania, ipani zkursów plastycznych, inawet – amoże zwłaszcza – ona sama, doświadczały zupełnie tępej izłośliwej przekory. Wystarczyło jednak, by dodziewczynki odezwał się mężczyzna, anatychmiast spotykał się zszacunkiem, uwagą iposłuchem. Ten chłopak – Mikołaj – wydawał się strzałem wdziesiątkę, przecież widać było na pierwszy rzut oka, że mała natychmiast, odpierwszej lekcji obdarzyła swojego nauczyciela szczerym, dziewięcioletnim zachwytem ibardzo polubiła poniedziałkowe iczwartkowe lekcje angielskiego.


      Ale ten Mikołaj, skądinąd, pomyślała Ewa, bardzo miły, chyba jednak zabardzo małej pobłaża. Przyłączał się nawet dojej wygłupów, zbyt poważnie traktował różne wymówki iwykręty. Czy taki chłopak mógł być jakimś męskim wzorcem – sam jeszcze prawie dziecko? Czemu ja się tym znowu martwię, skarciła się wduchu, przecież to idiotyczne. Trzeba będzie jutro pogadać otym zAndrzejem. Chociaż znim taka rozmowa…


      Kiedy Ewa zamknęła drzwi dopokoju córki, westchnęła głęboko. Wróciła dosalonu, usiadła na kanapie podkuliwszy pod siebie nogi, zestolika chwyciła otwarte czasopismo, ale wzrok jakoś nie chciał się zatrzymać na literach, amyśl uciekała odtreści artykułu.
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      Zkruchej równowagi wytrącił Ewę telefon odMarty. Teraz była już pewna, że tamta proponuje, wręcz domaga się spotkania wyłącznie zewzględu na Andrzeja. Czy ona myśli, że Andrzej załatwi coś jej albo Markowi? To okropne, jak takie paskudne karierowiczostwo może wślizgnąć się wkażdą relację.


      Kiedy Ewa wewrześniu zaczynała ten nieszczęsny staż wszpitalu iokazało się, że trafi pod opiekę Marty Maćkowiak, przez kilka dni całkiem poważnie myślała otym, żeby rzucić wszystko, dać sobie spokój zespecjalizacją iskorzystać zpropozycji pracy wfirmie farmaceutycznej, którą złożył jeden zeznajomych Andrzeja. Przez całe dziewięć lat unikała jakichkolwiek spotkań zludźmi, zktórymi była blisko na studiach, gdzie Marta, dzięki swoim talentom towarzyskim, była kimś wrodzaju zwornika całej społeczności. Sama myśl otym, że Ewa mogłaby, nawet przypadkowo, spotkać na ulicy któregoś zdawnych kolegów, powodowała, że kuliła się, jakby chciała stać się niedostrzegalna.


      Nie mogła inie chciała darować im tamtej złośliwej gadaniny, tamtych plotek iprotekcjonalnych ocen, którymi zabawiali się, kiedy związała się zAndrzejem, znajwiększą i–na dobrą sprawę – jedyną swoją miłością. Znajomi jednak potraktowali ją jak panienkę, która przespała się zadiunktem, żeby dostać lepszy stopień zkolokwium.


      Ale Marta, która była właśnie świeżo po doktoracie, wszpitalu zachowywała się rewelacyjnie. Zaopiekowała się Ewą wpełnym znaczeniu tego słowa, pomagała, jak mogła, wewszystkich formalnościach, aswoje merytoryczne zwierzchnictwo nad dawną koleżanką sprawowała bez cienia obrzydliwego lekarskiego protekcjonalizmu, którego Ewa tak bardzo się bała. Zdawało się, że Marta zwyczajnie, po ludzku, ucieszyła się zespotkania po dziesięciu latach koleżanki, zktórą przecież łączyła ją kiedyś pewna bliskość. Ewie, dotej pory zamkniętej wdomu jak wklasztorze, tak bardzo był teraz potrzebny kontakt zludźmi, że zaangażowała się wtę odnowioną przyjaźń zMartą znacznie głębiej niż podczas studiów.


      Oczywiście, rozumiała doskonale, że Marta nie ma tyle czasu, co ona, że oprócz szpitala ciągnie jeszcze dwie prywatne kliniki, jakieś granty iprojekty. Bliźniaki Marty, czteroletni chłopcy, też wymagały więcej uwagi iwysiłku niż Ola. AEwa, co tu dużo gadać, wiecznie rozedrgana, próbująca zwieloletnim opóźnieniem zrobić wkońcu specjalizację, ledwo radząca sobie zjedyną córką, aizmężem – oczym jednak Marcie nie mówiła – niemogąca ostatnio dojść doładu, czuła zazdrosny podziw dla dzielności koleżanki. Czasem gnębiło ją pytanie, czemu właściwie Marta utrzymuje tę znajomość.


      Podejrzenie, że może tu chodzić opozycję Andrzeja, pojawiało się wjej głowie odczasu doczasu, ale karciła się zanie. Jak można zpowodu jakiejś niskiej wiary wsiebie posądzać kogokolwiek ointeresowność? Marta jednak kilkukrotnie podpytywała omożliwość pracy wSzwecji dla Marka, awpewnym momencie zaczęła bardzo nalegać na spotkanie weczwórkę. Andrzej wtym roku pracował wtakim cyklu, że przez trzy tygodnie był wSzwecji (zjedną weekendową przerwą, kiedy przylatywał dodomu), apotem przez tydzień miał wWarszawie wykłady na akademii ikonsultacje wszpitalach. Wtedy wracał dodomu tylko po to, żeby się przespać. Jeśli chodzi owspólne życie towarzyskie, to wgrę wchodził właśnie ten jeden, jedyny weekend wmiesiącu iEwa zauważyła, że Marta, przecież zajęta także wweekendy, bardzo pilnuje wstrzelenia się wten termin.


      Wkońcu, miesiąc temu, doszło dokolacyjki uBorowskich. Andrzej pamiętający doskonale iMartę, iMarka, starał się, by atmosfera była przyjemna, chociaż oboje goście nie potrafili, mimo bruderszaftu, wyzwolić się odrespektu ipewnej uniżoności wstosunku dodawnego nauczyciela, aobecnie – wielkiego medycznego autorytetu. Ibardzo nalegali na rewizytę.


      Ale najdotkliwiej Ewa odczuła nieszczerość Marty po przedwczorajszym incydencie. Był akurat ostry dyżur iEwa zajmowała się jakąś starszą, brudną istraszliwie pijaną kobietą zkrwawieniem zprzewodu pokarmowego. Babsko omdlewało, ale miało jeszcze tyle siły, żeby obrzucić wszystkich obelgami imachając łapskami, bronić się przed pomocą. Wkońcu wierzgającą pacjentkę udało się obezwładnić dwóm pielęgniarkom, aona przystąpiła dozakładania sondy. Iwtedy tamta rzygnęła krwawą, śmierdzącą zawartością żołądka, chlapiąc Ewie na włosy, twarz, ręce.


      Zaczęła krzyczeć. Nie pamiętała, czy zwyzywała staruchę, czy tylko wrzeszczała zprzerażenia. Wtedy usłyszała głos Marty, zupełnie spokojny, ale bardzo stanowczy.


      –Idź się umyć, ja to zrobię.


      Długo płakała pod prysznicem. Zdawało się jej, że słyszy rozbawione gadanie lekarzy, pielęgniarek, salowych. Podstarzała stażystka zprotekcji męża-ważniaka idotego histeryczka.


      Akiedy już opanowała łkające ciało na tyle, że mogła, przemykając pod ścianami, dojść dopokoju lekarskiego, znów usłyszała głos Marty.


      –Ewa, amoże wtym tygodniu byście donas wpadli?


      Głos tak opanowany, jakby przed chwilą nic się nie wydarzyło. Pomyślała wtedy, że Marta uratowałaby jej życie, gdyby zmieszała ją zbłotem, jakby pewnie zrobiła zkażdym innym stażystą.


      –Tak. Chyba tak… Zadzwonię. Mam nadzieję, że Andrzej nic nie zaplanował – wykrztusiła tylko.


      Iaż się wzdrygnęła na myśl, że jutro będzie dopraszać się uAndrzeja tej wizyty, apojutrze uMaćkowiaków wznosić toasty.


      Przytuliła twarz domiękkiej skóry kanapy ipomyślała, że jedno już wie na pewno: żaden zniej lekarz. Żaden lekarz, żadna matka, żadna żona. Przyjaciółka nawet żadna. Boże jedyny, kim ja wogóle jestem?
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